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B d(· m(,, ił o dwóch pisarzach 
ich ut va rach na t en nm temat 
Niespodzirmce i Mal n L ndu . 

vspó!cze-nych mi, fi r acze · o dwt'J h 
napi sa ny ch - Kaligu li oraz o 

Autor francusk i Ca mus. sł w ny na cal~·m św iecie . hl ureat n agro­
dy Nobla. przed paru lat.v zginał tr;igicznic w wyp dku samo1.:ho­
dow. ·n. 

Rostworow ld. zn:rn~ tylko w Polsc ,~. tak ż przedwcześnie zm arł 

na gruźlic<; w okre. ie przPd ',~· na l <'zicni m pot~żnych ś rodków bn\;­
<'riobójczy cl1 . 

. Jeden i drugi to znako m ici dramaturgowie. 

Choć tw6rcz0 ć Rostworowskiego w ce lek ~ budzi kontrowersje 
i ostrej dziś podlegu k rq .vce. k· żdy musi przyznać. że te dwa 
utwory, o których ch cę m ówi ", w raz z „Jud" zem z K r i th u " należą 

do szczyto wych o si ą;,:nięć dr< mat u eu ·op i kiego. że n · są po za 
Pols!·q manc. p rzypi s~·wać to należy ni eudoln C'j prop a aa n dzie na­
szej r odzimej l itera tu ry . 

Rostworowski b ·J od Camusa sta rszy i jego K al igula oraz Niespo­
dzian k a ukaza ł ~· s i~ dużo W(' ZCŚniej zarówno na sc nie (w X r a­
kov·ic). j;ik i w wy dani ach ksi ążkowych . Po wojnie hodziły po dobno 
wieś cL że Camus był w K r,.kowie, że dw1c dzu Ro two ro w sk iego . 
wz iq ł od n iego te d w a d r:unal.1· w ·clu zapoznania z nimi publicz ­
n ośc ; Lancuskie j i że on to !l sunę ł y mu myś l n apisani a utwo rów 
n a le11 sa m tem a t. '\V je dn~·m z p ism J; r alrnwskich ukazał s i ę arty­
kuł opowi d jąey o t ym ·wy dar zeniu. a napisan y przez członka ro­
dzin ~· a utora Judasz~. Po dokła dnym zb:ida n iu \\"'· zy tkich fa któw 
związanych z t~i spr:iwą o k a zało ~ ię , ż e wi8 dorr:ości te nie są zg d ­
ne z prawd q i że Ca mus nigd • w Pol ce nie był, choć Pohką sic; 
za sze interesował. O zb ieżnoś c i tem atów m"n 'i l p ierw z · raz Tymoń 
Terlccld - :n6i; ·i on . że pewne idee i p mysły unoszq się jakby w 
po\vietrzu i n alcżq do składu chemicznego dan ej c w ili dzi jów 
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W pewnym momencie jak ziarna kiełk uj ą w świadomości pisarza 
i s ta j<! s ' ę przedmiotem jego twórczoś ci . 

Przed t rzydziestu laty k rakowsk i teatr ogłosił ko nkurs na sztukę . 

J ak zwykle na konkur s ruszyli ławą gr:::fomani. Ale \ stercie 
utwor6 niemal bezwartościo ~· · eh znalazła się sztuka świetnie na­
pisa a, n iepodobna do innych, śmiała . n a \ et zuchwała, zatytułowa ­

na „r i~ spodzianka''. Autorem je j z pewności jest człowiek bardzo 
mlody , debiutant - referował sprawę członkom jury recenzent „ Ta­
przodu' ', do ktol' Emil Ilae cker - ale ta len t obiecują cy wiele, na leży 

go nagrodzić . Po przeczytaniu owej szt uk i 1szyscy s i ę na to 
z:godzili , wyznaczon0 pierwsz~; nagrodę, otworzono kopertę z god­
łem. I tu zdum ienie członl~ów jury nie miało gl'anic . Autorem oka­
zał się a utor .. Judasza '', , .Kaliguli", „Stra sznych dz·eci", K arol Huberi 
Rostworowski. 

Z genezą Niespodz iank i jest związane zdarzenie p rawdziwe, o któ­
rym przeczytał Rostworow ski wzmiankę w gazecie. Rodzice zamor­
dowali syna, który z Ameryk i owrócił z dol r mi do dom u. ie 
poznali go, bo minęło lat kilkanaście od jego wyjazdu za ocean. 

Ten kryminalny wypadek posłuży ł Rostworowskiemu za pre -
tek st do napisan ia szt uki na modlę greckich tragików. 

Niespodzianka jest typową tragedią los u. M tka z nędzy, z roz­
paczy i z miłości dla dzieci morduje bogatego przybysza z Amery­
ki , k iedy stwierdziła , że posia da dolary . Zamordowany wędrowiec 

okazu je si ę star szym synem Antkiem, k tóry po latach przybył do 
domu incognito, by zrobić rodzicom „niespodziankę". Maika nie 
jest urodzoną zbrodniarką. Na ocza ch w idza do jrzewa w niej za­
mysi zbrodni, wynikający z wielu przyczyn : mąż p ijak i próżniak, 
sy n wywędrował do Ameryk i i n ie daj znak u życia, drugi syn, k t -
ry ni widzi innego ży cia poza nauką, a uczyć się nie ma za co. 
i có, ka , która jest głodna i n ie ma w co się ubrać, b o w dom u 
nę dzn, o jakiej nie ma pojęcia ten, kto n ie zetknął s ię z ży ciem 
chłopów małorolny:h w okolicac h. gdzie ziemia n ieurodzaj n nie 
jest w stanie wyżywić liczniejszej rodziny. 

Ten proces pokazany jest z k unsztem , jak i można potkać tylko 
u najtęższych drama turgó\ europejskich, wzorowany przy tym na 
antycznych tragediach. 

Por6wnanie z Sofoklesem nie jest t u przesadą - ta k b a r dzo 
grt:cka jest ta t r agedia, co s ię rozgrywa w chacie Szywałów na 
opus:zczo:-ie j p rzez B ga i ludzi polskiej wsi spokojnej. 

Niespodzianka należy do tego typ utw or ów, k tóre n igdy nie 
i; ie rzeją . Nie można twierdzi ć , że i h dramatyczność jest dzi ś 

nieak1.Hc l1:a. bo zm ieni ły się stosu nki na wsi. co n ie ma takiej nę­

dzy i takie j beznadziejnej sytuacji, w jakiej i ę znalazła m atka ro ~ 

dziny Szyw.ał6w. Chodzi o sprawy. które są ważkie i wiecznie aktualne. 
Do m tki z Ni podzianki Rosl\ or awski go można z.asto ować po-

4 

wiccl t:!:! nie Camusa w Le Mn lentendu: że życie jest bardz~cj okrutne 
~·.;; , niż ,~zlowiek . 

:>: Sztuka Ros tworowskiego dzieje si ę w środowisku prymi lywn m. 

(. 

Jej postacie, tk\ ią ce mocno w tym ponurym r ealizmie. nie filozofu­
j ą o życiu i śmierc i, jak to u Camus m atka z córką po zamo r­
dowani u syna i brat . 

Co do brutalności i n ikczemności lego środowi. ka Rostworowski 
zostawia 1 a bez il uzi i . Odn osi się wr ażenie że gclyby przybyły z 
Amery ki ntck ni ~ zost ał zamordowany przez matkę byliby go wy­
kończyli par bczaki: F elek, Jasiek, Jęch ek i Staszek , kt rych pozr:a ­
jemy \' karczm ie, w scenie . 4 Wielnie zresztą napisane j. Nie zga­
dzam si<: lu z Boyem , że jes t duiym błędem konst rukc ji, i ż na 
przes t rzeni ca ł ego ak tu ' s7.yscy w d zą, że wrócił Antek, a n ik t 
tego ojCL' nie powie po 1 ro tu. Nie mówią mu wy raźnie, bo nie 
chcą , :ile daj ą do zrozu mienia, że wiedzą, a on . jak zawsze w L kich 
wypadkach, web c obsesji wła nych myśli o zbrodn i nie w idzi r zecz:v 
dla wszys tk ich ja vnej i oczyw ist j . 

T" zwano iespodzian kc; traged ią losu, od antycznych traged ii j ą 

wywodz[1<.-. 
W k il kanaś cie la t po Niespodzian ce n apisał Alber t Camus sztuk~ 

na podobny temat p t . Le Malenlendu , po polsk u chyba tyk co 
ic porozumienie. P remiera odby ła ię w rok u 1944 w Th a tre de~ 

Malh urins w Paryżu. ż cie w ponurym zakątku płaskiego kraju 
nad :·zek<Ą i ma rzenie, by przenieść się w okolice nad morzem , gdzie 
!iłori ca c iągl świec i , skło niły vlaś cici el kę oberż~>'. m Lkę i je j ór­
kę M l·tę, by rzadkich gośc i , k tórzy ich hutel o dwiedzaj ą, t ruć, t o­
pie' i z p i niędzy im zrabowa nych uzbi rać sobie kapitał, b y mó 
żyć sp~lrn j nie w wymarzony m kr&ju . Właśnie si zdarzyło , że zjawi ! 
ię taki gość i prosił o nocleg. 

Mana ocen iła, że jest bar dzo bogaty, trzeba s ię nim z raz zająć -
jeżel i ma dużo pi e niędzy przy sobie, to może będzie ostatn i, p ciesza 
matkę . Ten obcy przybysz n azywał s i ę J an. a by ł sy nem ma tki 
i b ra t m Marty, kt iry przed dwu dziestu la ty wywędrował. P rzy­
chodzi z żon ą Marią, ale ją wyprawia , bo hce by sam w ten 
wieczór i dop iero w odpowiedniej eh\ i1i d ć się poznać matce i 
siostrze. 

.Jc.>t pełen kompleksó w, mimo że ma żonę kochającą , z którą 

jest szczęśliwy . Boi s ię snmotnoś ci , czuje s i ę winn y wobec matk i 
i siostry, do których s i ę ni odzywał wiele lat . Boi się tego spot­
kama i chre być sam. Chce się przy jrze(: ich życi u ' ncognito i ta k 
samo jak / nlek Szywała - zrobić· im niespo dzia nkę. 

Psychologia Jana, jego komplelcsy, urazy i cały stosunek do żo ny 

Marii , to jest jedyn:.i , według mnie, słaba strona tej sztuki. 
Rystme psychologiczny pos!ari Jana jest n ie dość wyraźni e na-

rysowan y. Nie rozumie go także !VIar ia i mówi mu wprost , że ko m· 
plikuje rz~cz dość pro~te. Czy ie lepie j byłoby po\ icdzieć od ra zu: 
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jestem twoim synem, m atk o, to żona m oja Mari a, m ie zk<:1 lem z nią 

w kr3j 1.1 p :ęlrn ym , ale widocznie nie byłem zupełnie szczęśliwy , skore 
was sz ul<"a łem . 

Jan odpowicida, że n ir} p rzyszedł iu szuk:i.ć sz czę ś ci a. lecz spełn ić 

s v6 .i obowiązek, odna leźć se rce m a tk i i swoją o jczyznę . 

Ponirważ matka "O :1ie pozn "'h •, w ie czorem jak inn i pensjonar iusze 
na .\m ie 'l: przezn aczen i dostaje ziola usypia j ą c e zm iesza ne z her ­
bat'!, b później by ć wyni esio ny m do rzek i i ta m na dnie na v. iek i 
spocz q ć . Wszystko odb-·w a si~ wedle znaugo j u ż tym zb r odn iarkom 
ry tuałl;_ 

Al griy matka po dokonan ym mo r der st.w iE: wyczy tała w paszpor­
cie i.11 ię ~\-vEgo syna, je j serce . zdawało si ę . p rzez cią gle zbrodnie 
j u ż z w ielk ich ucz uć w yzut e , po zuło wielk i ból. Tłumaczy cór ce, 
Żl: my śl2ł n , iż na te j ziemi ni c n ie jest pewne, że nie ma właściwie 

rzeczywistn ·ci, a te!·az w~dzi, ź c m iłość m;:t k i do sy na jest rze· 
czywis t ości11 (une ce;·t itudc), i d latego ni E: może dłużej żyć, musi u m ­
rzeć. Id zie utopić się w fala ch tej rzeki. która pochłonęła ciało jej 
syna. Marta zostaje i przyjmuje żonę b ra t<l , która \Vróci ła z, br'.lć męża . 

Le Mc.lcntendu - niepo rozu m !eni e nie jedno. ale czterokrot ne : 
Marty . ktći r a chce wcisnąć wszy stko w k ra inę absur du i gło s i za · 
s adę zbrodniczego pożądani a J2 k o ojcz ·zny docelowej; Jana. szuk a­
j ącego tic ieczki przed samotnofrią. chccia ż m a kochającą kobietę 

przy sobie: Matki , któr a niedoceniała uczu d a miłości do syn a . 
i ola r ii, k tóra chce zn a ieźć pociechę m iło si erdz iu Boga kierują ceg:i 

ie~ itll! <l prawiedliwo~c ;.ą, niepo.i tą dla urn · słu lu dz d ego. 

Marta i Kaligula Camusa mają pewn e rys · w pólne. Oboje swoje 
cz: ny zbrod n icze wykonuj ą z pre .11edy tacją , stwierdziw szy, że świa t 
jest niedobry, a lu dzie n ieszczęśli wi. przyzna j ą sobie prawo do ab · 
sol utncj wolności swoich cz~· nów. 

Tacy ludzie są jak zaraza, sieją mord i zniszczenie Ale ci, co 
okaZL1jq bez cz y nność , brak w oli. zdanie się n a łaskę lo su czy 
Opatrzności , co n ie starają sii:; bronić porządku św i ata i uci ekają w 
samotno~ć swojego jn, swego egoizm u. są bezużyteczn i i p r zez 
to dla porządku św i ata si.kodliwi. Tak p r zyna jmnie j r ozum iem Ca · 
m usa, ser.s jego t rudny ch filozofi cznych fant azj i. 

Sły sz ałem, że dz iś w znowione w Pary żu Le Malcntendu cieszy si ę 

wielkim pow odzen iem u pulJEcznoś ci. N ic mnie to n ie dziw i. 
Sztuk a jest fascynuj ąca . , pr zez to , że współczesna, robi może 

większe wrażenie niż f ilozowicz!lie bar dzie j pogłębiony i po r usza­
jący s:::erszą skalę prnblemó\ Caligula. 

Matka z Niespodziank : i matka z L e Malentend u to dwie ludz -
kie isto ty stojące na dw[Jcl przeciwn y ch biegunach kultury i po­
ziomu. 

Ma tka .Jana i 
parająq ~ię tym 
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/farty jest wyrafi nowaną zbr odniarką , od dawna 
r zemiosłem, ma j ą c ą t ylko jakieś odruchy wstrę-

tu do siebie sam ej i przebłysk i świadomo~ci , że jej życie czyny są 

;de t n iemoraln e. 
Ma tk a rodu Szywałów to ja kb · :;zcz<.jtko\ y okaz ludzkości praw ic 

jask iniowej , k tór t u Jo. \do:".y l w rq :c~ siekierę : „On sie rusył. Sa­
m a renka, sama rcn k a, ona ty z .rn swój rozum". 

Obic zd·łją sobie sprawę, że po tym, co s i ę stało. w ży ciu nic 
ma dla nlch miejsca. Gdy matka .Jana z ca łym spokojem. opano­
'.':a n :em i świ adomą dec yzją ' ybiera śm ie rć. matka Ant ka tra ci 
zmy sł:,· . Jej p ry mitywny umy sł n ie mo że zn ieść ogromu tej k lęski 

i potworn„go ok ru cict1 t w a losu, k tóry ją karze za zbrod n ię. 

„Z n ie jedne j ~zufla d y" (fra gm nty) P J.W 1967 r. 
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T.4DEV SZ KVDiANSKI 

MOJE SPOTKA TIA Z K. H. ROSTWOROWSKIM 

Poznałem Rost orow kiego dawno, jesz ze w czasie poprzedniej 
\ ojny 'wiatowcj. Bylem wła 'n ic n Żbika Mehoffe ra, towarzysza m eJ 
zum n j młodości , a tkwiliśmy obaj w mela ncholii , gd · ż n agła bur za 

z ulewą pomiesza ła nam szyk i. Oz\ a ło s ię nar nz brzęczenie dzwonka 
w przedpok oju, po czym us ły sza ł m głuchy głos prz ·bysza , rozprawia­
j ącego z kimś e nerg icznie . I :npelyczn a okaza ła si ę tak ż i postać 

goś cia - - wysok iego i sz(;zup1ego , k tóry napo tkawszy nas w prze j śc i u 

potrząsn ął mą rękę ta k mocno. że aż sz z knęl kro ch malon sztywno , 
okrągłe mankiety. Bąknął też co ni e\· y rai nic pod nosem, co za ­
brzmiało jak „serw Lts" . Po czym zniknął w amfiladzi e pokoi, wciąż 

gcs tykdując i perorując zawzięci w rozmowie z gospo darzami. Sły­

cha ć by!o potem, jak zzuwał n okre obuwie, a wkła dał filcowe p an­
tofle pana dom u. Z kolei p rz szedł do salon u, i dać go było teraz , 
jak za -ie.dl p rzy for tepia ni e, n:i d k lL>r ym po :h ylił s ię gwallownie i po­
C"lął z pasją grać. Koły sa ł si ę w takt m uz ki na tabor cie. szczupłe 

d łoni biega ły \ p rawn ie po kl<!wiszach , a długie odnóża filcowych 
pa ntoflach pedałowały pracowicie p od pu dłem instrumC'll t u . 

Byłem w te dy oficerk ieP1, oc:eni ;i lcrn świa z za i:onej nieco pozy-
ji życio wej , n:1dto z perspektywy wo jny. A wojnę uwa ża ł em za wiel­
ką przyg')d~. jcszcz_ n ie za kat k lizm h istoryczny. Tak więc Rostw o­
rowsJ.: i wyda ł m i s i ę tylko _ tar~zym panem, o obejściu nieco narwa­
nym . MiRI wtedy co prawda około czterdziestk i - siła wieku męsk ie­

go -- no a le ja pat rzyłem na n i go oczyma dw udziestola tka , k tóry 
ju ż wącha ł p rochu. :N ic zm ieniła m go spojrzeni m aga Żbika , ż e to 
zna komity poeta i dr amaturg - było już po p rem i rach: przedwojen-­
nej J udasza (191 3), i niedawnej Ka]jguii (1 917). Podobnie nie wzru ­
szało mn ie ielc, że ojciec Żbika jest równ ie znakomitym m alarzem, 
o s ł a wie utr walone j je zczc w czasach Mło d j Pol ki. 

Sziywne, okn:igłc mankiety Rostwora, o k tórych wsp mn iałem , 

a które we dle mody ówczesnej przypina no do r qka wów koszuli , przy­
pomn i ały m i s ię znacznie późn iej . W czasie jedne j ze swych p relekc ji, 
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polępia j acej her etyków liter<JckLch, Ros twór wykonał gest oratorski 
tak '"'waltowny, że przy j<'dnym wyrzucie ram ienia sfrunął jeden m an ­
kiet i zatoczywszy łuk brzękn ął o szybę; po chwili przeleciał nad gło ­
wami d:-ugi , w przeciwm1 s t ronę ku drzwiom . Nikt si ę nie zaśmiał, 

przeciwni , nieoczekiwan a .. gra przedmiotó " koj arzyła się z dyna­
miką i treśc ią anatem~ . Słusznie powiedział k toś , że słuchając pr ze­
mawiającego Ro twora dosta je ~ i ę , .gęsi j skórk i". 

Rostworowski debiuto• ł w młodoś ci tomem wier zy (Tande ta, 
l 90i ). a przekroczył trzy dziestkę , k iedy zaczą ł pisać dla teatr u. Ta 
jego twórczoś ć między rokiem 1910 (Pod górę ) a r okiem 1930 (Czerwony 
m a rsz) wyraziła się kilkunastoma utworam i o różnolit j tem atyce 
i różnej form ie dramatycznej, także o rozm ai tej wartości. Rozpiętość 

jes t doprawdy n iezwykła, bo spotykam y tu i t raged ię z duch a antycz­
nego (J udasz , Kaligula) i moralit t typu średn iowiecznego (Miło sie r ­

dzie). Znajdziem y kontynuację młodopo lsk iej wizyjnoś ci i fan tastyk' 
(Zmar twy chwstan:e), le i dla kontra t u w później szy ch utworach 
bru talny r ealizm śro dawiska z ch ałupy . sul ren , no i - salon u (try­
logia). Czy wreszcie próby dramaturgii zupeł'nie nowe, jak w Czerwo­
nym marszu, o bardzo współcze. nej fakturze kabare owej. J est też 

jedna komediofarsa, cho nic drukowana w całości a ni n ie g rana. 
P oza poetycką dramaturgią podobną rozpiętość wykazuje także po­

tyka liter eka . W słownictwie można :;potkać w szelaki warstwy ję ­

zykowe, w:ęc mowę wzniosłą, st_ l izowa1 ą i archaizowaną. obok gwa­
ry wiej&kicj , przedmiej k iej czy akcen tu żydowskiego . Obok fr azy 

ierszowej - pospolitą proz . 
Operowości;ł r?.azwano znaczni kompl ikacj ę ś rodków wersyfik acyj ­

nych, uży ty h przez Rostworowsk iego_ I3o i jes t coś z opery w wy­
zyskaniu warstw~· rytmiczno-dźwiękowe · , jako wartoś ci sa mej w so­

ie . I jest to właściwość znamienna dl Roslworowskiego. zarazem 
ardzo wyjątkowa. umocniona je"o m uzycznym wykształcen iem . Każ­

dy utwór wersyfikowany wykazuje ów - wedle wyrażenia Norwida -
„muzykalny porządek" Niektóre teksty są jakby pa r tyturam i, p rzy fa­
lu jącej zm ienności mia · i zrywimiu ry tmu, są orkiestrą różnych wąt­
ków c,.łosowych biegnących równoczesnic - pojcdyńczo i chóraln ie, to 
mij ających ię, to r „wnob · eżnych . .J śli by d dać jeszcze różną wyso­
cość g łosów. mielibyśmy Lypowy en mble operowy. By zd ać sobie 
. prawę , ~ak skomp ikowone bywają owe schema ty głosowe , wystarczy 
przes tudiować partyturc: . j aką jest w Judaszu ·Jynna kłótnia daduce­
uszów z faryzeuszami I w scenic drugiej aktu czwartego) . gdzie repli ki 
i t rip li ki zachodzą jedne na drugje w nader kunsztowny sposób. J ak 
bardzo muzyczność ta odbiega od przeciętności, świadczy komentarz 
autora w wydaniu z 1 36 rnku) . wyjaśnia j eicy układ przy pomocy 
nut (!;. ż<1 dają cy dalej ć wiczenia blosowego lej sceny zbio rowej, jak 
w chóru pod batutą ctyrygc•nla . A co cieka vszc, to uwaga, by przy 
końcu scesy - k iedy crescendo dochodzi do szczytu - n ie dbać o sło­

wa, które mogą ginąć w rozgwane i ni być zrozumia ie, byle u trzyma· 

9 
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prz wldzi an ~· ry tm k ł<'>l ni. W~· rażna jest wic;c in tencja finału oddan ia 
zwa dy sposobi m i ryt rr. i czn c- -dżwi .ko w;, m i. przy zaniechan iu wartośc i 

znac w n iow cj . o z;~am;cn n e i rz;-i r:l k ie us c; p t wo ze stron y li terata . 
ala \\\•,·ir czo f. i' dr am ntyczna .Ros two:·ow skicgo ś wia d czy wymo vn ic 

że zu ł dobrze scen:;, że p i s a ł z mys lą o p zcd ·taw'.en iu i aktorach , 
ta kż u widzach. P amiqtam j go wynurzenia pop mierowc, kiedy raz · 
gorąc;;kowany zwierz ał s it; . .iak to nie p r zymi rzają c - jednym 
okiem ' ledz i ł g r ę na sce11ic , a dru im - wic!own:ę . 'i-\7i rzy ł bowiem 
w nic·,my lny insty kt puh l i(' zno ~ r i i o bserwowa ł piln ie je .i reakcj ę . by 
się dowiedzieć, czy prz . d~tawkni p p:c ko z:vlo ramp~ sceniczn ą" . 

. ,J'eś l i t yl o pesłysz~ szmerki i si;1 kan ia, jak zobacz<; . że m i sic; wiercą 
n a v id \ n i, o ' lą d a ':,i, oho ! j ui je t niedobrze . Coś zos ta ło sknocone 
albo przeze mni al b na se· ni uhliczność ma nos a . m w ir; ci , jak 
wyż ł n a ])O]owa ni u. „wy t wia" ty lko w tedy, k iedy pocz uje m i'iSO 
i p ierze, ale n i - p" pier czy w oc!c;'" . 

I ownicż po dltrd l ał Rostwór t le. ja k bar dzo kr a cj · aktorsk ie od­
bi0gaj ą od po. t ac i ~ cen· cnych przez nicg wy br a żonych. Zd umie­
wa ło "O. 7. słowa je !:(··· tc'cstu mfi\\·i, ze _ce ny osob y o ygl ącl zie i za­
;!low aniL• zup · łPi n'toczck ;w;rnym. Sło• a si c; 7 gadza ly - osoby ni!'. 
I nic ~·.11im al _ l o t•.:i z jaw' ~ l-;ci, al p:lsjo nowało , bo odkrywał la 

t r ud ny do ~1 c!nvyc niJ. fc.: nomcn twór cwści ak torskil'j , Owo peqran iczc-
modl i lnego k rc \ an i:i po La:::i mimo sk rqpow a ni a je j b: tu cudzym i 

l wnmi. nakaz ' \\anym; r1~Bmni i uczui.:! a m i. 
:vr ie i «lm ł yl po roch!.1 ld orNr>"' :v!ówii; Lo w cudzy słowie i w 

znaczeniu, jak ie n· dcił a torslwu A/y spiu ós ki. ;:,am nostw oro v ki cha ­
ra k tcryzowat teatr bardw tra fn ie, tw i erdząc , że . ,og l ądanie dzi e ł .. cl'­
n ic;m yi.:h nic jest nt l' ~_. innyro . j k r;; u tcm oka n<.1 sam go siebie", 
wi~c <le vidz tcat rnlny :·led-r i ) a sccn·c los '\ go sobowtóra . To jes t 

raw ;rllow chyba u ~prawiedliwi ni poj<;ci:.i ,.uk tywiza cj i w idza ' '. 
z rehc ji ak tors!;ii.: ·, (jak na rzyk ład z otatnilrn J a aa Kreczmara) 

można . i~ jnwit'dzic l'. że I'os lwl·ir l< wo ·i po ·oz u nic ł z akto rami 

11 , pr t'ibac li , że miał \ rodzo ny ia l nt i e:!: ' ersk i. s;zy~ n ic św ia dczą 

0 t1rm t--l k że E ('Zll uw::igi w tekstach , l)'CZ<tce gry ' k torow , ich wyglą ­
du .i :~acho v:•n ia . a tal:;;, pociteks lu rol ;? 

O ·ta tni e ::.w dzieło - komed i~ - napis ::i ł na jubilc u z 1 ·kiego, 
c:zywi.k:e z rnlą 1:1wn;i dla mi · trza, od !a 1i a j ą c z hu mor m n i ' dy ­

:'k rec jc zatrnli sowc tea t ru kra kow!>kicgo . Zawarł w n i i także prze­
życ i a i.v ! J ~ '1C' <' to w dwu !J'1 Slaci:ch ; au ora debiutanta i au lom 
doj rzałPgo. n :yli ·ieb ic sam ego przed la t i ' chw il i obecnej. I ntencją 
k omE cl ii j . st oddanie co ce arsk iego cesarzowi. czyli Sol kicmu , k tóry 
pod trzy my \ ·al kiedy ' Rostwora na duchu po nieudanym debiu cie, k ie dy 
sam au tor załamał si i stracił wiarę w siebie, jak o tym ni raz w spo· 
mina!. Mim o ty ch intencji por tr t sccnieznv Solskiego odsla nial tyleż; 

je o przy m iotów, ile śm ieszno. tek , sk utkiem czego ju bil at zrezygn ował 

z wystaw ienia komedi i n api ane j przecież przez przyja ciela d la niego. 
Solski mu za wdz ięcz, l także Ros t vór - w d użej mierze - woje 

o 

' 

, 

po~ odzcni .. scen iczn . Nie m wiąc o reży erii sztu k, wystarczy t lko 
wymieni ć'. rol J udasza i K uligul i. te dwa vielk ie port rety sceniczne 
zroś n i c; t z. k ar ier ą a k torsk'1 Solskio;;o i gra 1c n iem al do k ot1ca ży c ia . 

Au to r kl' i <):~ki o „Red uci e"' , ,1óze f Szczublewski, przy tacza zabawną w y­
powiedź J aru..:za, k tóry \\· sł.uwił si ~ znów kreacją Judasza Tetmajc­
row~k ieg0 : ,Jud · sza gram ... na złoU: s ta rem u Solsk iemu. który po J·u­
d szu Ros towski go tylko siebie w idzi w te j posta ci..." . 
Także in :1i al•torzy k rak owscy upamic; t nili -ię kre cjami postaci Ros ­
~ wor:-iws ~; ic <:o , szcz ,~ g0 liiic Lconerd · r:oncza i Antoni Pi e>k a r ski ' rol e 
E a l iglili . 

„MLOD(lSCI MEJ STOLIC-\" (fragmentyi 

I nst . Wyd. „Pax" 1970 



JA N PAWEŁ GAWLIK 

BOLESŁ W ORSKI 

Ostatnimi la ty wyró sł na Ki el ecczyźn ie ak tor znaczący - Bolesław 
Orsk i. Spośród wybranych n ależy do tych stosunkowo rzadkich pra­
cownikńw scen ' , których droga wiła się la la mi wśród przeciwności, by 
stosunkowo późno, grubo po l~k Ziwanym , najlepszym \\ iek u", wznieść 
się ztrom0 na wy żyny sukcesu. ra dobrą prawe; dopiero ostatnie lala 
ukształtowa ły do kol'H:a jego sylwetkę twórczą . Dopiero po Anzclm i 
z „Pierwszego dnia wolnośc i " ll 962l , po Bęczkow!lkim w ,.Przepiórecz­
ce" (1964i czy F ulbercie z „Heloizy i Ab Ja rda'' (1965), a ta kże po k " ku 
inn yc h postaciach osta nie"o okresu, o k tórych za cln ile;, stało si<: 
wia dome 'akicj miary tale11 t - ·ak gdyb y z opóźnionym zapłonem -
rozwinął się i zabłysnął na kieleckie j sc ni c. 

Orsk i za skocz:vł na5. Zasko czył kolegów, zaskoczy ł widzów, a myślc 

ie i sam zdzi> ·on y jest również nie tyle l alwcścią sukces u - bo łatwo 
nic mu jedn ak nie przy chodziło i nie rzychodzi - al widom ą ka· 
pry śnoś ci ą losu. Tym, że po la tach chudych za czął się jednak czaz 
owocowania. Sam nic hnrdz wi rzylem, że ni r-wysoka, ępa postać 

i ostry, bardzo cha rakterys~y czny glos , z kt órym na ~no nie przy­
j ę to hy go dzis iaj do żadnej szkcły aktorsk iej, nic pr!:tlszko dzą w ufor­
mowan L1,1_ si aktora n ie tylk nie obojętnego w stanie posiadania pol­
skiego tc<:: trn . ale o d::irzon "o w dodatku rzadkim zespołem właści­

\ oś c.: i i cech osobowych. Prze ą dzaj ą one o k limacie tego aktorstwa -
sugc~ ty \ nym i niepowtarzalnym . Każde ak tor stwo jest niepowtarzal­
ne, b p: awda . stosunkowo jednak częs to natra fiamy na nicwątpliwyc!l 
amantów zy aktorów har <i k tc>ry stycznych - wedle tradycyjnego po­
dzi ał:u naszych dziadków. Ta!kic:h jak Orski n~tomi· l nie ma . J est on 
wpra wdzie a ktnrcm wyraźn i e charak terystycznym - jak wielu -
lecz j uż rodzaj te j cnarak terysly zności n ależy do unikalnych a typ 
ak to rs twa j: k i rcprc~cnt u j c za sł ugti j e na próbc; anal izy. 

Na pozór wydaje s i ę r ezonerem. To, co mówi powiedziane jest zaw­
sze jasn'."' i wyraźni e, nick i dy z pewnym , w :v czuwa lnym na widowni 
wysiłkiem. Pawi dziane nośnym, nieco . krzekliwym głosem z ogrom­
nym, może ni co starn świeckim. r zadko j uż dz iś spotyk<inym szacun-
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Teatr im Stef ana Żeromskiego 
Michnr Bałucki „Grube ryby" 1966 r. 
Bolesław Ors ki w rnli Pagato wiew 

1<i m cil a zn nczen ia i pojemno "ci ~Iowa. Nic dziwnego, że słucha si ę go 
z li\ ·ag4. Naracja ta wciąga nas i zobow i ą zuj : obok niezbędnego po­
śrcdn1czcri mi c;dz · ś1,viadomością widza a myślą autora pojaw ia się 
w ti ie j zespól zjeclnująryc~ i w iarygodn ych cech mówiącego. Głos 

jest charakt cr~· s tv czn : i · ona d wszelk ~ \vątpliwość nal ży do tego 
niewielki ego, j al b y niem prz ~· g a rbio nego człowieka . Ma swoją jedy­
ną bar vę i n iepow ~· rzalny, jak ię zdaje. ton. Ma też swoje treśc i. 

l;tóre rlec ~·dują o pod;c1 :~cie i subtelnościach wy powiadanych słów. 

Ten r odzaj zmę cze nia i jakby "Or~·czy podprawionej obficie zrozu ­
miałyn ~ceptyzm !'11. ten dystans jakim charakteryzuje s ię czasem za­
awanso\\'ana, skłan iająca się ju;i. do absen cj i dojrzałość wobec spraw 
i niepokojó życia , ten iod:~a .i w iedzy czy wrq cz mądrości, która b~· ­

wa - bo być n ie mu s! - µr z ·wilejc·m w ieku bez większego trudu ze 
strom• O rskieg,) uwi e rzy teln i a ją w ·pow1actanc p rz zeń łowa . Akto:· 
dodaj~ im wiarygodnosci, czaoc:n - - głc;bi. Wierzy m y mu nie przez t.o, 
co mów;, ale przez to jaki jest. jest t.:i k vim·~·godn · i sugestywny, 
że z mniejszą .i uż podejrzliwością przy jmujemy wypowiadan słowa, 

mniej dokładn ie przy glądamy się myślom. 

Optujer.i~' b z sprzeciwu na rzecz takiego stanu rzeczy radzi. że. 

spotkamy si ę w reszcie z p r awdziwym teat r ··m , zawsw ważniejszym na 
scenie od literatur ' · Wspomnia n · już Anzelm ze sztuki Kruczkow­
sk iego. szewc z „Czarującej szewcowej" Lorki. Żyd z „Wesela", Gre· 
gory S '!lomon z millerowskiej „Ceny", IIarpa on ze „Skąpca'• czy -
na d ru ~!m biegunie człowieczego c'.epła Ważny z „Dwu teat rów" - są 
o \\·szyst w postacie j·cikby st warzone dla Orskiego . Postacie, w k tó-

r ych m ieści się bez r eszt · kostyczny sc ptyzm i tłum ione paseje. a nade 
wszystk '."J najczęsts z · u niego przy jaz ne tony , jakich nie o szczędza 

~wo i r;1 bohaterom. 
ie wicrz ~· lib •śmy 1..Jowicrn ta k bardzo wszystkim tym postaciom -

i n ie darzy libyśmy ich zap \'!ne taką sympatią - gdyby nie szczególna 
wła " c!'.\· o~ć: tego k to ·st wa . ,Test ni'! c ie pło. P rzy cał,'m sceplycyźmie, za·­
\ •a ·ty m impli ci te w jego osobowo· ci, jest to 2.ktor serdeczn y i ciepły, 

chwilami nawet l iryczny. Dopiero ta r zadka, wykluczająca się na po­
zC:1r dwoi ~tość , ta szczególna równowa ga ciepła i sceptycyzmu nadaj:; 
inlt' s uj<1cemu nas aktorstwu pojemność i s]y, Dopiero on określaj ą 
spo · b JC ::,\O gry - pełen zg rzebnej prostoty i głębokiej wiary w sku­
teczn ość przyrodzonych so!Jie środków i wła_ciwości osobowych. Spo­
sób gry na pozór p rościu tki a nawet naiwn y, zza którego wy1ania si ę 

jedna k ni epov.-t ar zalnv i jedyny w swoim rodzaju sty l Bolesława Or­
sk· go. Te n st l , który sprawia, że w ·star czy raz zobaczyć go na sce­
nie, h' przechować w p2.m ięc i to szczególne ciepło i to charaktery­
styczne b ;·zmienie głosu . bez k tó rego - nie by łoby tego twó cy, 
Sprzeczność'1 Niekoniecznie. naczej szczególny, r zadko spot kany 

zes pól właściwoś ci określaj;~cy bez resz ty typ tego aktorstwa. Jego, 
nie bójm y si tego słowa , indyw i dualność . .Test bowiem w sztuce Bo­
lesława Orskiego coś nieodparcie chaplinowskiego. .Jest współczucie 
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T eatl' im Stefana Zerom~ki.ego 

Bnl esla w Orski ie roli Sew eryna B a1·yk i 

Stefan Zer omsl: i „Przedwiośnie" 1968 r. 

T eat r im Stef ana Żeromsk iego 
1·tur Miller „ Cena" 19i0 r. 

Bo!esla te Orsk i w ro Li Gregory Salomona 



dla postaci połączon e z specyf icznym dyskre\nym pocz uciem ko ­
m izmu. T ·le, że komi zm l n owi any jest m lancholią . P rz ·ciemniony, 
tak bardzo t u char aktery tycznym - scep tycyzmem . 

.Test wreszcie w twórczoś c i t ego a k tora świadomość własnych ogra­
niczci1. Tego. c:i Or ski n iej ako nd siebi p rzekaz u je stwarzanym p zez 
sieb ie boha terom . A nade vrzy tko jes t ~, jego grze r za dko spotykanri 
n a t un: ln otć i jest p rustota , chw ila 1 i wręcz r yzykowna, bo ocieraj ą ca 

s·c; o p ry 1 ::1tność .. Jc~ t odświeża j ąca prawdz iwo ść budowa n •eh w te n 
spos6b p 0~ tac i - ci epłych i najczęś ciej n ieporadny ch - spr awiająca że 

rz adzie j p:damy „jak" wob ec tego. co pokazuje nam t n aktor . 
r ski zaś, mim o pewnyc h c iągot \\' stronę transformacji . należy d o 

tego ple ienio. twórców, k tórz:i' nic w form ~e . ale w t r e ści szukaj~ 

sw ojcge istn ieni · . Cz:ise:n p ·zygarbi się lub u charak ter yzuje, czasem 
posł a;i:y sic; jcd n ~ z ,ych sztuczek jakimi a k torzy budują k ole jne S\ ' oj c 
wciek n :a na s :-enic - ale ak naprawdę lic zy się to. jak i jest . Właś­
n ie a natur alnoM·. \"1a:nie - harmcn'a . Na gina po stać do sieb ' , n ic 
~ i ebie do pcstac i i n dzi v;o - s:dwe tki tt:? dobrze na n im l eżą. Wy­
pełnia je rz teln ą , \'.' i::.rygod1 ą t reśc i ą. wciąga nas bez trudu w swo­
j . wykładn i biografii i właśc iwoś c i bohater a. który j eśli nawet zaw­
sze w y daje ię frapu.i '_ ca - zaw~zc jest ciekawa. Jes t to aktor w naj ­
lepszym te go słowa znac:zen iu r z t e 1 n y - a wsz~' s y zdaj em y so · 
h ie p rm·; , że na tle ogMnej n iefra obliw o ' ci jaka cora z łębiej d r ą;i:y 

dziś w T olsce te n ro dza j sztuk i. rze t e ln ość przesta je być kategorią rze­
m iosła. Sta je s ię kateg,orią posta w::. 

Gr::i ł n J ię dzy innym i Polon im za i Pagato icza . Seweryna Baryke 
i Kalmitę w „Chłopcach" Gro c 1cnviaka. Wo:i:nego w „D ;vu teatrach '. 
i H rab! ('gO w „Derbach w pałacu" . ale r ówn ie dobr ze mógłby grać 

Szwe jka 111 b Lejzorka Rojtsz,wańca . Całą galerię tyc h n i ezupełnie tu­
zin k nwy t1 ludzi . którzy zna l azłs 7.) ~ię na ;demi nie pr zestają dz i• i ć 
ię ani n i ezwykłośc i świa ta , 2. n i s ~ro j e .i zawsze nazbyt wielozna czne· 
s~·tuac j i , an i temu dziw 11emu mechanizmowi i p rocesom. które nas. 
Bogu duch a w innych . pchają n ieustann ie w utrapie n i .Ił i zgryzotę . 

* * . 
Urodził s i ę '.?5.V. 190:3 r. Kr ciko·wską Szk ołę Teatra ln ą uk o1\czyl 

w r ok·.l J ~ 2-ł za dyrekcj i .J · zefo. Wi5ni wsk iego - jako uczeń Teofila 
Trzciń sk i go, Józefa So!:'no ·~k ie o. Mr ri ana .Jedno kiego, Macieja 

zukie ;vi cza , Karola Hnbert2 Il.ostw orowskicgo ... Tuż po d •plomie 
(do rok u 1927) p racuje w k raJ.cowsk'i ch „ owośc iach " - po d dyr kej ą 
Tadcu za · ilar 3kiego i .T o:n a Dobiesł awa . Po k r a chu tej sceny, specja„ 
l izu jqcej s ię w wodt! w ilu i oper tce - st ::..ie trzymając się Pila rsk iego 
- anga·. u jP s ~ę do objazdo wego teatr u ziem i krakowskiej. P racuj e tu 
kolejn y h piĘ'ć la t. 

'\\T 1 033 roku za ł da K ·al: owie, wc;c _ pół z Heleną Ry nas, teatr dl a 
dziec i. S c na t a mie·'ciła i ę w da wnej „Bagatel i", przyszłych, zna-



nych du dz i ś, „Rozmaitościach" . Istn iała jednak tylko do 1 września 

1935 r., bv ustąpić miejsca kinu i modnej wówczas rewii. 
Następny etap pracy Orskiego to Krakow ski Tea tr P owszech ny. 

Gra tam do marca 19:39 r oku tj . do czasu rozpoczęcia s ię trzydziesto­
dwuletniego jak dotąd, do dziś t r vającego roman su z Kiele cczyzn ą . 

W marcu bowiem 19:.!9 rok u z sknrżysl O··kamiennc j Fabry k i Amun icj i 
Bolesław Orski prz 'imuje propozycję zorgan izowania teatr u robotn i­
czego. Tu też zastaje go wojna -- z nieunikn ioną dla człowieka jego 
zawodu zmianą charakteru pracy (jest kole jno robotnik iem t ran spo r­
tow ·m. potem malarzem pokojowym) oraz mniej j uż typa\ ą kon ­
spi racj~ - naprzód w ZWZ. potem w AK „. 

I tak do 1945 roku kiedy t0 -- uwaga historycy teatru- - organ i­
zuje w Skarżysku teat r robe> tniczy „świt" mając do pomocy tró j kę ak ­
to rów zawodowych: .Janint:; i Stefana Kaczorowski ch oraz Sławę Ra ­
kowską. Teatr ten pracuje do 1919 roku --· n ic udaje mu s i ę jednak 
przej ść przez ucho igielne upaństwowienia. Orsk i przenosi się do Teatru 
im. Stcf&na Żeromsk iego (zn dyrekcji Hugona ryc iJ'1 k iego) i po zo -
staje d0 dziś w naszym gronie. 

Odznaczony między innymi Sreb rnym i Zł tym Krzyżem Za sł ug i, 

Krzyżem Partyzanckim, medaiem Wolności i Zwycięstwa, odznaką 

„Zasłuż.Jny dl a Kielecczyzny ". 
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I<AROL HUBERT ROSTWOROWSKI 

N I E S P ODZIANKA 

Prawdziwe zda<rzenie w 4 aJQtach 

Reżyseria : 

ANDRZEJ DOBR OW OLSKI 

Scenogra1f ia : 

MARIAN GOSTY SKI 

Muzyika : 

MIROSLA W NIZIURSK I 

K ie-rown ik art ys1ty czny : 

ZDZISŁAW GRYWAŁD 

P , Lm icra w Kielc:ach. dn ia 17 mar ca 1!172 r. 



Ojciec 

:\la Lka 

AnLC'k 

Fral!lek 

Zośka 

Abramek 

Ryfka 

Fdc:-k 

.Jqdrek 

Staszek 

OSO B Y 

BOLESLAW ORSKI 

JANINA BER'\AS 

* * • 
- C.l!:ZARILS'.l CIIHAPKmw1cz 

A.~NA 51" ARO 

.n.nzy PETERS 

"' * 
.n~nzv \', :.:-;IPCZ\' <.KI 

JÓZEF STYLKO 

ZDZISł,A W KORDECKI 

Parobcr - ludzie wsiow 



O BSŁUGA PRZEDSTA \11IENIA 

Przedsta·w ·C'n ic prowadzi 

RO:VIANA SZCZUREK 

KIELCE R. DO_! 

Ko.ntTola tekstu 

ZDZISLAWA BUREK 

Brygadier sct'ny 

BOLESŁAW POBOCHA MIECZYSI.AW WULCZ1NSKI 

Rekwizy.tor 

JA K UBICKI M, IUA M KO\\ KA 

Swiatło 

T EF AN DUD ZIC MIECZYSLA W STYPIŃ~K r 

RYSZARD ZAJĄC EDMUND P0:'11:ARANSKI 

Kostiumy wykonane pod kieru.nk ko.m 

MARII SZYKSZ IA i MARI 1A MAZURA 

Prace perukarskie 

Prace stolaTSkie wykonalflo 
pod kiicrunkiem 

Prace n1alargkie 

P r ace ta1p!cerskie 

Prace fa.rbia•r k!e 

WŁADYSŁAWA 

LEWANDOWSKA 

ZBI G !EWA KARYSIA 

MARIAN SZTUK 

JAN ST NIEC 

ZOFIA ZAPALA 




